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Kreiikt M m
Z rozporządzenia Wysokiej Rady Szkolnej krajo­

wej, która objęła na Małopolskę fabrykacyę olejn 
I wlewani1, go do mózgownic, mamy wakacye, a za­
tem I cza kanlknlarny przedlnLony do dnia 15. 
września, rzekomo z powodn spóźilonych *nlw (z czem, 
jak k żdemu wiadomo, mają bardzo wlelk” łączanść 
tcr,n!ow!e gmiazyalni I...), właściwie zaś dlatego, aby 
młodzież zbyt się nie zamoczyła nauką, gdyś, jak się 
zdaje, jnł w pałdzlernikn trzeba będzie rozpocząć fe- 
rye „węglowe".

Ze względn na ową kanikułę dali teł spokój 
I współpracownicy cechn balwierskiego i, albo pogo­
dzili się z pryncypuli ii (za co, jak juk poprzednio 
zaznaczyłem, my zapłacimy...), albo teł bezrobocie cd- 
łołyll na półnlej, kiedy łatwiej nam będzie wystarać 
się o ka ał rozżarzonego węgla, cełcm opalenia swego 
owłosienia.1

Wspominam o tem po raz drngł dlatego, aby mieć 
sposobność zanotować, łe  miaerya węglowa z kałdym 
dniem staje się coraz paskudniejszą. Na wrzesień przy­
znał magistrat po jednym cetnarze na gospodarstwo, 
co w samej rzeczy mogłoby wystarcz/ć na opalenie 
włosów, ale nie na gotowanie, smałenie i przygrze­
wanie rozmaitej stuwy, bez której dotąd nie nauczy­
liśmy się jeszcze obchodzić.

T)o biura węglowego w magistracie ciągną całe 
rzesze z gorącą prośbą o :arvkę, wychodzą zaś z... 

witklem i poleconym, aby się zgłosiły w paździer­
niku. Co zaś wtedy usłyszą, to łatwo stble wyobra­
zić... „Proszę przyjść w listopadzie I..." I tak powta­
rzać się to będzie ał do wiosny. Eażdemn wolno się 
ogrriio, ale tylko przysłowiem: „Obiecał pan kołuch, 
ciepłe jego słowo".

Prognoza na zimę, o ile to dctyczy węgli, jest 
więc wprost fatalna. Sytuacya przedstawia się na­
prawdę w czarnych kolorach, a środków zaradczych 
brak. Węgli potrzebuje cały świat i musi ja dostać, 
my, choć jesteśmy ich tak blisko, musimy się konten- 
towuć obietnicą, łe  nadejdą, ale niewirdomo kiedy I

Tak samo zresztą dzieje się z naftą galicyjską, 
która jedzie za granicę, tak ze solą i t. d.

Czytując ostatnie te?‘ gramy, zazdrościmy Hiszpa­
nom, którzy mają tyle węgli, łe  nie wiedzą, co z nimi 
zrobić I... Z tego powodn grołą z nn podobno rozruchy. 
Szczęśliwi i... U nas mołe przyjść do awantur, .le 
z powodów wprost przeciwnych

Wracam jednaj do golibrodów i składam im na 
tem miejscu z serca płynące podziękowanie, ił dali 
ml sposobność poroszenia tej węglowej bolączki. Na­
groda z i to juł ich spotka*- Zamach sowieckiego 
rządu Beli Euhna nt ich egzystencyę spełzł na niczem. 
Belę dyubli wzięli, a oni istnieją i istnieć będą, choćby 
tylko ze względu na ów brak węgli, uniemożliwiający 
samemu sobie opaianie owłosienia.

Drugi strajk który w tym czasie ?.!:!: w po-
wieinn, to Introligatorów tmlgo oprawców. Idąc 
w ślady drukarzy, zażądali I oni podwyłszenia za­
robków o sto proeent, oddając tą sprawę do roz­
patrzenia panom majstrom. Radzą teł nad tem, choć 
juł dawno przysili do przekonania, łe  na tem Ich, 
kieszeń nic nie ucierpi, bc I w tym -rypadku zapła­
cić musi odbiorca.

Teraz kolej na tych, którzy to pisrą, co ci opra­
wiają, a tamci drnkują. Pracownicy pióra są jednak 
hzrdzo mało wymagający i kontentnją się byle ochła­
pem, jaki spadnie z pańskiego stołu, nic teł dziwnego, 
łe  spotykam/ się t=k często przy omawianiu stosun­
ków wydawniczych z wyrazami: plantator, niewolnik 
I t. d.

Introligatorski strajk 'jnł nie wisi, ale stał się 
faktem dokonanym, a w parze z nim poszło I bezro­
bocie pracowników nofyc, ais krawieckich, nie dzienni­
karskich. Pisma codzienne donoszą, ie rozpoczął się mię­
dzy czeladzią ruch cennikowy, co jest znowu zama­
chem na kiesibA, ą e nie majstrów, choć oni narzekają, 
lucz ogółu, będącego w tem mlłem połołenin, Ił moio 
sobie sprawić jakiś szcr.egół girderoby, dochodzącej 
dziś do cen wprost potwotnych.

O ile zaś majstrowie będą zmoii :eni poprjajjwć byt 
swym pracownikom, o tyle (naturalnie z pewnym do­
datkiem nn swą korzyść!...) podniosą I ceny, tak, łe 
na nowy garnitur będzie sobie mógł pozwolić chyba 
zdeklarowany milioner, nie wiedzący na co ”»yd 5 
pieniądze, pchające się mn drzwiami i oknami.

Na taki wydatek iiden nie żałuje pieniędzy, 
wszystko mu teł jedno, czy zapłaci o tysiąc koron 
mniej czy więcej. Ale, o Ile rozchodzi się o płacenie 
podatków, to k iłdy z nich tak skąpi, lubo wie, ia 
kraj potrzebuje pieniędzy, choćby tylko na to, aby nimi 
zapłacić za dostawy, łe  krajowa Dyre^cya Starbn 
zmusoona była polecić podległym wUdzom, aby nie

marnowały czasu I papieru na upomnienie zalegających 
z płaceniem, ale odrazu przystępowały do zajęcia ru­
chomości i sprzedały.

I tu mogłyby powstać pewne trudności, dajmy na 
to, z powodu strajku egzekutorów, który chyba spotkał­
by sio z ogólaem uznaniem I sympztycznem nrzyję- 
ciem. Na coś podobnego nie zanosi się jednak. Srnba 
podatkowa fnnkcyennjc zupełnie poprawnie, zwłaszcza, 
łe  orzyi:ręcają ją ci s&mi, co za czzsów usLryackich, 
za których mieli sposobność nabycia należytej wprawy.

Bezrobocie, mające być ry m e m  upominania się
0 swe prawa, bez względu na tc, jak się wypełnia 
swe obowiązki, nie jest zresztą niczem nieprzyjemnem 
lub niewygcdiiem, a to dzięki obecnemu ustrojowi so- 
cyalnemu, Vtory potworzył rozmaite organizacye zawo­
dowe, dbające o to, aby członkom ich nic nie brakło 
w enuie takiego demonstracyjnego próżniactwa. I nic 
teł dziwnego, łe  indzie strajkują bardzo chętnie, bo 
cóż Im szkodzi brać choćby nawet miesiąc pieniądze
1 nic nie robić, co najwyżej pofitygować ir’ ę od czasu 
do czasu na jaki wiec lub zeb.enle poufne.

Wobec takijgo staeu rzeczy jest społeczeństwo 
bezsilne. Musi ustąpić, choć domagający się swych 
„praw" nie mają zupełnie słuszności (bo I to się zda­
rza...), albo mają jej bardzo mało.

Są teł specyaliści do strajków. którzy przeprowa­
dzają je z całem mistrzowstwem, ale teł każą sobie 
słono płacić za swe tiudy.

Eto wie, czy nie naleły oczekiwać bezrobocia 
słutby folwarcznej, zwłaszcza w Eongresówce. Związek 
tejże odbył niedawno 1 o Warszawie swój :ongres 
I na wniosek posła Daszyńskiego powziął rezolucyę, 
Ił reforma agnrna, uchwalona przez Sojm, szerokich 
mrs bezrolnych i małorolnych nie zadowala I łe  one 
nie cofną się „prced ładnymi środkami", /mierzonymi 
przeciw Sejmowi „bnrluazyjno obsrarniczemu", które 
doprowadziłyby ich do celu, ale takiego; jaki Im się 
podoba.

A  jakie to będą te „środki, prowadzące do celu" ?...
W  pierwszym rzędzie zapewne ogólne bezrobocie 

słnłby folwarcznej, która także chciałaby zostać obszir- 
nikami, choćby tvlko na małą skale.

Czy jednak dobrze zrobił pan Daszyński, porusza­
jąc teraz tą kwestyę, gdy z jednej strony zmagać się 
musimy, z bolszewikami i Ukrainą, a z drugiej grozi 
nam wojna z Niemcem I Czechem? Na nirwach Indu 
wiejskiego, zwłaszcza tak ciemnego, jak w Erólestwie, 
najłatwiej zagrać obistnicą rozdania ziemi p.ńskiej 
i to zupełnie dr.rmo. Od tego, aby wziąć, nikt nie bę 
dzie, ale teł trzeba znaleźć takiego, który chciałby 
dać, ewentualnie zaś zmusić gc do tego.

Tym kozłem ofiarnym m być Sajm, który miałby 
uchwalić nową reformę agrarną, taką, jaka byłaby po 
myśli Zwiąż; u służby folwarcznej, według cennych, 
a facho wych wskazówek pana Ignacego.

Zdaje mi się. łe  poseł Duszyński obrał sobie porę 
zupełnie niewłaściwą do wystąpienia z podobną pro- 
pozycyą, stawiając bowiem państwa w tem krytycaaem 
połołonin nowe, a tak poważne trudności, zadaje kłam 
s emn często powtarzanemn oświadczeniu, łe  polska 
partys socyalistyczna stoi stale i mocno na gruncie 
naroaowym.

Mnie się zdaje, łe  niel... Przynajmniej w tym 
wypadlu jest to robota na własną szkedę, a endzą 

korzyść, nie powiem za obce pieniądze, ale być mołe 
bez zastanowienia, jakie to mołe mieć skntki

To Ś ^stąpienie mołna sobie i w ten sposób jeszcze 
wytłnrącayć, łe w ten sposób chce się tylko zmusić 
prństwo do uwzględniania żądań ludności bezrolnej. 
Mając nóż na gardle, a wrogów u  rrtętych na karku, 
za wszelką cenę mnsi się zaprowadzić bodaj jak-taki 
ład I pon: dek. Poseł Daszyński działa zaś tylko dla 
dobra lndn, aby g;i tem silniej do swej osoby I par- 
tyl przywiązać.

Czy jednak nie byłoby hdnlej i bardziej po oby­
watelsku, gdyby tal: uan poseł był powiedział:

— M l  Indzie!.. Jesteśmy Flakami, a Ojczyzna 
nasza jest w (łopocie... Tam, a:? granicą, tysiące braci 
naszych ginie z ręki Ęrzyłaka, tam znów znęca się 
uzd innymi bolszewik... Obowiązkiem każdego pomódz 
Ojczyźnie w mii rę sił 1... Pracnjcie pilnie na roli, aby 
ludność było czem wyżywić, ochotnie”  niech spieszą 
na plac boju... Gdy się nłotą siosunki 1 wrócą na 
normalne tory, Sejm o was nie zapomai, ale taL 
jeda ch, jak i drugich obdzieli ziemią...,

W  ten spcsih zachęciłoby się ich do spełnienia 
obowiązków, po któreip dopiero mote iść upominanie 
się o prawa i to nie w tak wojowniczym tonie! 
Wszystkich się nadto nigdy nie zadowoli, kałdy 
powie, źe go pokrzywdzono, gdyż dostał zamało, 
zresztą cały obszar Polski nie wystarczy na to, aby 
wszystkich s b d  ieli .

Z jaką zaś dumą spoglądałby rolnik aa kawałek 
swej roli, z jaką oahota pracowałby na niej, gdyby 
mógł sobie powied>I(ć, ze to aagrOda za pospieszenie 
z pomoc* krajowi, gdy był w najgorszem położeniu.

Niestety I... Przyjaciół ludu, którzy w ten sposób 
przemówiliby do jego serca, jakoś bardzo mało, choć 
jego losem każdy, nawet niepowołany, tak się chętnie 
zajmuje.

Czy jednak bezinteresownie?... Oto pytanie, na 
które nieraz trudno odpowiedzieć i

Pierwszem I nienniknionem następstwem frłdego 
bezrobocia jest gwałtowne podskoczenie cen, rot. > joyeh 
stale I tak niestosnnkowo do „poprawy bytn" poszczą 
gólnych osobników, źe nrzędnlkom zdałaby się nie 
tylko trzynasta pensya w rokn, co pedobno Sejm, czy 
Rada ministrów zamierza przeprowadzić, ale nie by­
łoby zbyt wiele, gdyby rocznie pobierali j i  dwadzieścia 
cztery razy.

Choć i wtedy nie ndiłoby się jeszcze związać 
końca z końcom, gdyż spotyka się tntaj z pewnego 
rodzi ja  błędnem kołem. Następstwem drożyzny zwiększa­
jącej się strle, jest podwyższenie plac nr iędników, 
a doświadczenie nczy, źe po -uźdej takiej poprawie 
bytn idą i ceny w górę. E ipcy i przemysłowcy po­
wiadają sc bie, łe  nr. ędnicy mają pieniądze, więc mogą 
płacić I drą z nich skórę.

Strajk introligatorski i krawiecki, o których, jako
0 wiszących w powietrza, wspomniałem na początku 
kroniki, jn ł jest, zanim kronika znajdzie się w ręku 
Czytelników mołe się nawet i skończy, ale w każdym 
razie pozostanie po nim nowa podwyżka cen, więe
1 powód słnszny do nowych narzekań.

Wyczerpaw -y  temat o bezrobocia, miałem zamiar 
zająć się polityki,, niestety, przypomniałem sobie, łe  
jest jeszcze jedna kwestya do omówienia, zupełnie 
aktnalna, gdył zaczerpnięta z wydarzeń dni ostatnich.

Ze u nas kwitnie bandytyzm, o tem wie kałdy, 
kto czytuje pisma codzienne, gdzie stale spotyka się 
z rnbryką: „Znowu napad bandycki". Na tych, którzy 
mają kapitały, cierpnie skóra ze strachn, nie wiedzą, 
co zrobić ze swymi skarbami, wobec bowiem rozwojn 
wiedzy technicznej, jn ł i pancerna kasa nie jest dość 
bezpiecznym schowkiem. Szczęśliwym czuje się ten, 
kto nic uie ma i spi przynajmniej spokojne, gdył, jak 
mówi przysłowie, „goły rozbojn się nie boi".

W  kałdym razie posiadających tak zzane „grube 
hopy" jest dziś stosunkowo więcej, nił w dawnych 
czasach, nic teł dziwnego, łe namnożyło się i takich, 
którzy tanim kosztem chcieliby dojść do dobrobytn, 
d*Ieią się więc z bliźnim, ale nie tem, co sami posia­
dają, lecz tem, co on ma, czyli, mówiąc Innem! słowy, 
urrądzają na własną rękę rekwizycye, ekspropryacye 
I t. d. W  potocznym języka nazywamy Ich bandytami, 
choć oni są tylko dobrodziejami społeczeństwa, gdyi 
zaprowadzają w niem równość, biorąc sobie ca przy­
kład praktyki bolszewików, które miały ludzkość 
uszczęśliwić, jeśli nie zaraz teraz, to nieco później. 
Bolszewizm zrobił narazle dobrze, nie tylko prowo­
dyrom. czytaliśmy bowiem, łe  taki Bela Euhn zdołał 
w ciągn swych krótkich rządów oszczędzić... pięć mi­
lionów koron, a na drngę zabrał ze sobą pięćdziesiąt 
tysięcy cygar hawańskich. Być mole, źe chciał się 
tem podzielić z tymi, którzy nic nie mają, a jeśli to 
nie doszło do skntku, to nie jego wina, ale tych, 
którzy mn w tem przeszkodzili.

Nie o tem jednak miałem pisać. Rnch bandycki 
u nas miał być dla mnie tylko punktem wyjścia, to 
bowiem, o czem chciałem wspomnieć, m i z nim tylko 
pośredni a riązek.

Ponieważ mamy bandytów, a oni od czasn do 
czasn dostają się w ręce karzącej sprawiedliwości, 
która z nimi bynajmniej nie źartnje, ergo odbywają 
się i rozprawy sadowe, na których roztrząsa się ich 
działalność obywatelską I w następstwie egzekneye.

I w tej kwesty! właśnie postanowiłem głos zabrać.
Przed kilknnastn do mi toczyła Hę przed sądem 

doraźnym w Erakowie rozprawa, nrzecl* spółce ban­
dyckiej z nieograniczoną poręką, na czele której sfcii 
Wójcik i Ológ, mający należycie aabab.ciią hipotekę 
sumieniorrą

W  nbu dni rozprawy dc budynku sądu karuego 
nie było się poprostu można dostać. Sala rozpraw, 
korytarz", sień, nawet ulicn, były przepełnione ciekawą 
publicznością, między którą nia brakło i przedstawi­
cielek płci nadobnej. Gdyby galerya w sali rozpra r 
była dwa razy większa, nił jest, ciekawe córy Ewy 
nie byłyby się jeszcze pomieściły. Eałda chciała „bo­
haterów" widzieć na własne ocz / I na własne swe 
nsry słyszeć sprawozdanie z ich wypraw rycerskich.

Pafr;ąc na nie, na te spragnione sensacyi 1 okrop­
ności niewiasty, zadawał sobie człowiek pytanie, czy 
to w samej rzeczy są te s na istoty, które poeta 
nazwał „puchem marnym", ale i kwiatem ludskoścl, 
czy też jakiś wojenny surogat, nie mający nic wspól­
nego z tem, co dawniej nwałaliśmy za kobietę.

Bc i jah pogodzić mołna subtelność uczuć tego 
„puchn marnego* a lubowaniem się w tego rodzaju 
szarpiących nerwy sensicyach?.. Czy nowoczesna :o- 
bieta potrzebuje koniecznie tikiej podniety?


